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O BRZĄDCA CH i GWISONUMAĄCI, 

Zdaniem jest wielu gospodarzy wiejskich, że osobisty zarząd do- 
brami. ziemskićmi, największe przynieść może korzyści dla właściciela. 
owyższe twierdzenie oparte jest na tém, że jakoby właściciel z ko- 
Nieczności pilnuje i dogląda gospodarstwa włościan, którzy poniekąd 
U nas stanowią żywotną dźwignię posiadłości, gdy tymczasem płatny 
Tządca, nie zechce się poświęcić tak wielkim zachodom i tćj kło- 
potliwćj pracy i zabiegom około stałych, głównych korzyści oddanćj 
mu w zarząd posiadłości, bacząc głównie w dążeniu, na czasowe zwię- 
kszenie dochodów i trudniąc się gospodarką bez owego prawdziwie- 
szczerego zamiłowania, co to nadaje wszystkiemu ruch i życie, a bez 
którego sztuka nie istnieje, przy braku którćj w żadnćm przedsięwzię- 

ciu i zamiarze, niemożna oczekiwać skutku pomyślnego. . - 

j Lecz czy zawsze właściciel jest w. stanie być dobrym gospo- 
darzem? (*). ; loezdóń istny 
| Aby walczyć w tóm polu z trwale dobrym skutkiem, nieodbicie 
Jest potrzebnóm posiadać . znaczny zasób wiadomości specjalnych, „na 
zasadzie których, możnaby być w stanie kierować sprawy gospodarcze 

Łmnićj więcćj pewnóm, a nieomylnóm wyrachowaniem, 
“i Rzecz widoczna, że właściciel oddając w zarząd gospodarkę 
ŚWoją rządcy uczciwemu, lub. individuum usposobionemu do tako- 
Wych zatrudnień, nie popełnia ani. wielkićj,. ani tóż małéj omyłki. 
cała rzecz zależy na tóm, izby umieć wynaleźć ludzi znających się, 
Poczciwych i sumiennych. Roś | 
*—-Wielu u nas właścicieli są tego przekonania, że rządcę z wła- 
Snych poddanych (zwanego u nas prykaszczykiem) daleko jest korzy- 


(*) Rzecz o zarządzie. dobrami w szezegółach, dotyczy głównie Białoru- 
nów, (Przyp. autora.) 


stnićj rzymać, niż płatne, niezależne od nas-iadividuum. Takie mnie- 
manie oparte jest na tém, że jakoby płatny pracuje jedynie dla otrzy- 
mania pensji i stosunkuje gorliwość swoją jedynie do czasu służby— 
wówczas gdy własny poddany, spodziewa się pozyskać względy wła- 
ściciela, który za szczere poświęcenie się i gorliwe usługi, może go 
wynagrodzić godnie, uwalniając wraz z dalszóm potomstwem od po- 
winności włościan osiadłych na ziemiach obywatelskich i t, d. 

Przeciw temu, można zrobić zarzut ten właśnie, że pomiędzy 
włościanami i rządcą z pośrodka ich obranym, pod żadnym wzglę- 
dem prawie, nie można ustanowić należnych i regularnych stosun- 
ków, mianowicie — ścisłego dozoru ze strony ostatniego i winnćj ule- 
głości ze strony pierwszych. Rządca takowy, stara się żyć ze wszyst» 
kićmi w zgodzie i przyjaźni. Z resztą byłoby to i nic tak zdrożnego, 
ale na nieszczęście, że w wielu rzeczach daje on chłopom pobłaża- 
nie, a najbardzićj pilnuje korzyści swych krewnych, kmotrowstwa i 
swatowstwa, przy pomocy których łatwo ukrywa swe nadużycia i sto- 
pniowo, powoli, ciuła sobie czasami niezły fundusik, jakowy go do- 
chodzi zapewne nie zawsze prostą drogą, a najczęścićj z uszczerbkiem 
korzyści właściciela: 

Prawda, że płatnemu płaci się pensja czyli gaża, a własny ko- 
sztuje tanićj napozór, przynajmnićj na pieniądze... Ekonom-poddany 
czyli przykaszczyk, inaczej dozorca, mieszka zwykle we dworze, pobiera 
prowizję czyli ordynarję dla siebie i swćj familji, trzyma na pańskim 
karmie pewną ilość sztuk bydła, ma swoje pszczoły i t. p. A ponie- 
waż niemało jest właścicieli, co nie mają we zwyczaju 1 nie chcą każdój 
rzeczy w gospodarstwie prowadzić szczegółowy rachunek, ztąd wła- 
śnie zdaje się im, że usługi własnych poddanych, bardzo tanio im 
przychodzą prawie nic nie kosztują. 


witćmu i posiadającemu sztukę prowadzenia rachunków (*). Dla te- 
go to,więc poruczają oni swoje dobra człowiekowi światłemu z wiel- 
kim zasobem hauki; ‘podol ne individua, skoro nie posiadają specjal- 
nych wiadomości pięrofatcych „wprawdzie utrzymują gospodarkę 
w lepszym porządku od ludzi vui wzmiankowanych, lecz opuszcza- 
|jac, pozostawują ją w tymże duchu i w owych rozmiarach, jakie były 
przedtóm.  Polethi się nie użyźniają w braku mierzwy; bydło się pa- 
sie po nader niezazdrośnych pastwiskach i na suchym karmie zimo- 
wym w chlewach chłodnych; budowle gospodarskie żadnych nie przed- 
| stawiają dogodności, stojąc krzywo i poćhyło, klecone na prędce, jak 
u nas mówią: jako tako, aby dalćj, po posesórsku (**). 

Obowiązki rządzcy w naszych gospodarstwach, nader są skom- 
plikowane. Oddaje mu się: dozór nadbytem włościan, oddanego mu 
w zarząd majątku, zarząd gospodarski czeladzi dworskićj, chodzenie o- 
koło processów sądowych, przedtóm zawiązanych, lub obecnie wyni- 
ktych co do majątku, lub na mocy plenipotencji właściciela, uczestnicze - 
nie przy zgodno-sąsiedzkim (granicznym) pomiarze obrębu ziemi i t. d. 
| Nader rozsądńie postępują ci właściciele dóbr znacznych, którzy 
intereśa processówe i krzątanie się po sądownictwach, wkładają nie 
na rządcę, lecz poruczają wyłącznemu individuum, jakowe właśnie 
ztąd i nosi nazwę plenipotenta czyli pełnomocnika. = 

Wynaleźć zdolnego i gruntownie znającego swój przedmiot 
rządcę —t niełatwo *(***); - Sądzić -zas o załetach rządcy z atestatów 
i świadectw, które pokazuje, nie zawsze móżna; góspodarze Bowiem 
nasi, poczeiwi pod innym- względem obywatele, - wydałając rządcę, 
przez dobroć swą opatrują go częstokroć, jeśli nie wybornóm, to przy- 
najmnićj niezłóm świadectwem. -. Inni znowu również sądzą: z. przes 
ciągu czasu, jaki officjalista spędził w obowiązkach zatrudnień eko- 
nomicznych, wszelako i to jest niemnićj wątpliwóm; zdawać się zaś 
w tém ma opinją. włościan, : jeszcze, „bardziéj trzeba - z , większą ostro- 
żnością. rz A day de re regal sy] BA __ieoóOałageysyie bryg 
Myli. się ten, ço, szuka rządcy, coby go tanićj, kosztował, „ . : 
sieinoq Mohilew nad Dnieprem, 5 maja 1356 rokmi + « 

ox wys ua Leonard *$malkor-Kogakiewiaz agronom:: . 
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robót innych włościan, którym się czas teħi zalicza rachunek pań- 


mego właściciela lub dożórtę. 

Rodzina, czyli domowa siemją starosty, nie „odbywa. pańszczy- 
zny, a po niektórych majętnościach, nadziela mu się nadto kilka djesia- 
tin ziemi (9 górą półwłóczek), prócz wyznaczonćj ilości ną ciągłe (to. 
jest na parę odrabiającą poliszóżyżnj, RSZY NE STEPI zł 

Sołtys, czyli 'śtarGŚtAi ' grómadzki; jako pomocnik. dozórcy, musi 
zostawać pod tć46ż bezpośtednim kićruńkiem. "Lecz, przy rozległych 
polach zasiewnych, nie jest w stanie jeden człowiek wszystkiego dój- 
rzeć; ztąd więc dożorca zś starostą, zmuszeni są Często pomiędzy šie- 
bie dzielić swe czynności, dozór i zatrudnienia tak, że dozorca doglą- 
da jednego, a starosta drugiego. m a Wa 

W innych znowu dobrach, niezbyt wielkich, administrowanych 
przez obecnych właścicieliz nie: jest w-zwyczaju trzymać dozorców, 
lecz starostów i kantor. buchbalteryjny. Bez dozorcy porządek admini- 
stracyjny, mnićj się staje zawiłym i więcćj prostym — natomiast wszak=' 
że właścicielowi samemu więcćj się nastręcza zachodów i pracy. 

Wybór rządcy zwykle zależy od osobistego poglądu właścicie- 
la. Często gęsto u nas się napotykają tacy właściciele dóbrziemskich, 
którzy najmniójszego nie mają względu na to, że od czasów pradzia- 
dów naszych, zaszły wielorakie zmiany i ulepszenia w sferze żatrudnień 
gospodarczych i wierżą dobródusznie, że chłóp— najlepszym jest go- 
spodarzem, jakby gospodarstwo” hić' było rozległą' i skomplikowaną uć | 
miejętnością.>€i panowie, chociaż 1 godzą obeżó 'rządcę, zwykle naj - | 
więcój biorą Hitłzi ze statia mieszćżan lub śzłachty żagónowej, Tadźi có | 
to się pierwćj tradnih tińdelkiem "drobnym; lub'sżynkiem i t. b. inż 
dividua, bez żadnego zastanowienia się, czy ugodzony okóhbm (jak 
się mianują'tego rodzaja: ofiejalisci) zna swój przedtniot lub mie. | 

Niezaprzeczenie, że taki rządca, czasami nietylko nie zinićjsży 
dochodów; lecz:nawet -pornnaża jei zadowołony właścicieł nie może 
się nim nachwalić!  Wszakżeby, skoro -zmiarkował: sobie taki właści: 
ciel, że najniezawodnićj ziemia, lasy i inne przynależytości majątku, 
przez nieregularne chodzenie koło 'nich i niesystematyczne żeń uży 
tkowanie stopniowo tracą i tracą na swćj wartości, — umnićjszyłby 
zapału swych pochwał - © Bi w - 

Inni znowu włościciele, nasłuchawszy się o niepomyślnych pró- 
bach gospodarzy, którzy się kusili wprowadzić u siebie gospodarstwo 
wielopolowe i inne nowoście (??!), obstają przy tém przekonaniu, że 
główne zasady naszego gospódarstwa ludu są rozumowane. Rozstać 
się z ugorem Y. ódło iem, zdajć im się rzeczą niepodobną, niemoże- 
bna. Wszelkie niepómyśtności, kładą oni nie na karb systematu go- 
spodarczego, lócz ha tiiedbałóść zarządzającego 'dóbrami (*). Podług 
ich wywodów i twierdzeń, aby mieć posiadłość w stanie kwitnąc m, 
dość jest wręczyć zarżątł ' takowój człowiekowi sumieineńu; praco- 
— mu LO WŁ U NOSY VE +539V1 

(*) Whrow,sząn, autorowi, gotowi jesteśmy, zaprzeczać, że.yłaśnie w t6% 
mniemaniu wiele się prawdy zawiera. SREE 2] „Wrzyp, Białorusina), 
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: Do uwag szanownego autora, wzgłędnie administratorów: doś: 
brami na'Białćj-rusi, dodać musimy, iż wynaleźć rządeę odpowiednio” 
wykwalifikowanego, przez” skończenie kursów i zdanie examenu pra- 
„ktycznego w Marymoncie, nie jest tak trudno, jakby się zdawało — 
sami znamy wielu młodych gospodarzy zamiłowanych w swojćm po- 
wołaniu, którzyby za stósownóm wynagrodzeniem, podjęli się admi- 
nistracji dobrami ziemskiómi, czy to w Królestwie, czy tćż w Cesar- 
stwie. Brak tylkó wzajemnej ufności, oddala dziedziców, od powie- 
rżeniaj swych majętności pod zarząd ludziom młodym — a przęcićż” 
nikt od raza starym być nie może — i uśurąwszy ten punkt, mamy” 


aa: SĄ Pd byśmy, z największą gotowością, oddaji zarząd swego. majątku 
Lralitych >> 31 ak ee charity en Rig boni MA, Pw 
'|-(**) Jeż to będzić niefozsądkiem! ze” strony rząddy; a! rozsądiu' prźecię 
żądna nauka nie daje. Słyszeliśmy również nieraz o uczonych agronóinach, któż 
rzy podług jakichś tam teoretycznych widzi mi się, .skopywali po kilkaset morst 
gów roli na głębokość 1 Stu z,górą coli, . nio. pomyśliwszy pienwój 0 użyznienia 
ziemi nawozem. Ţ Ro RER 3 „ 3 _ (Przyp. Biał.) 
l (**») Śzczególnićj u nas, bardzo niełatwo! pomimo iż mamy w pobliża” 
instytut agronomiczny i szkołę rólniczą w Horkacb. (Przyp. Biał.) 
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nieomylne przekonanie, ii kraj z postępem czasu, posiadałby wielu? 
uzdolnionych praktycznych rządców, przez co gospodarstwa w ogóle 
by się podniosły; mała .tu. tylko zachodzi kwestja, którą pisma rolni- 
cze niejednokrotnie podnosiły, to jest, że, właściciel oddając pod zarząd 
dobra Marymontczykowi —nie daje kapitału, a nawet wzbrania nieja- 
ko robić ulepszenia, z góry oznaczając sposób administrowania, okre- 
3 ślony warunkami, śzyniącómi rządcę zupełnie zawisłym od widzi mi 


się dziedzica; nie dziw przeto, że w takióm położeniu rzeczy, nie mo- | 
gac czynić według zasad wyrozumowanego „gospodarstwa, rządca, ja- | 


o administrator dóbr, pozostaje w rutynie i postęp w dochodach ma- 
0 jest widocznym. Usuńmy tę kwestję, zmodyfikujmy przynajmnićj, 
Po wspólnóm naradzeniu, warunki dotychczasowego bytu gospodar- 


stwa, jeżeli tego zachodzi potrzeba, a wtenczas bezwątpienia wszyst- | 


kim nam lepićj będzie. arczi 


ŻEGLUGA I HANDEL W PORCIE GDAŃSKIM W 1855 ROKU. ! 


UDZIELIŁ ć i GIIDI 
Kition [cu dRaezyiakkąw Makowski 


„Są chwile w życiu A 0 w których <= większćj pró- ' 


dukeji ogólną się staje — bo jak pojedynczy człowiek, w pownych e- 


pokach życia, skoncentruje,na jeden punkt swoje działania, aby uwy- g 
datnić potrzeby swoje w czynie, i wyprodukowanómi na tćj drodze 


plody, podzielić sią z ogółem, tak téż i naród, jako wielki człowiek, 

ma niekiedy te chwile koniecznćj produkcji, w ywołane okolicznością 

lub objawem jćj potrzeby, a wtenczas wiążąca koniecznością wymia- 

ny spójnia ludzkości, zatętni siluićcj i wskróś niejako przejmie wnę- 

trzności społeczeństwa. 

| 14 Ludzkość na tej drodze często błądzi, rzuca się na przekształ- 
cenia odnośnie, paso, poroża więc pacc ORO się opja- 


srat» 


woju, prawie nowe “nabral tętno ne i jak nastepujące w yniki. wagle 


dnie ruchu handlowego | w Gdańs u, przekonać mogą.” = 
— W ciągu roku 1855, dostawiono do Gdańska łasztów 60-, 
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handlowa kampanja, zaczęła się z wielkićm | ożywie miem i wysokich 

cenach, które za łaszt dobrego ziarna od 230 do 280'tałarów noto- 

wać można. W miesiącu lipcu, w obec najświetnićjszych w całćj Eu- 
ropie nadziei zbiorów, „ceny zaczęły upadać, a obrót interesów sła- 
bnąć. Gdy jednak radzie, eje'Gbfitości zawiedzione zostały, a nieurodzaj 
ogólny zastraszające. przybrał proporcje, ceny znowu zaczęły CH ię po- 
dnosić i w listopadzie do najwyższego przyszły stanowisk», tak, że za 

celną pszenicę płacono na export do 53 ial. a licho nawet-(125 fan.) 
ziarno przynosiło 290 tal. łaszt.; ku schyłkowi roku, targi zaowu osła- 
bły, a przy zamkniętej nawigacji, spekulanci nie chcieliwchodzić w in- 
teresa i cały obrót do potrzeb konsumcji ograniczał się; jeżeli zaś od 
czasu do czasu 'małe partyjki dawnego pięknego ziarna, dały się umie- 
ścić, to jedynie dla domieszania że świeżćm, w ogólności z wagą od 
98 do 120 fun. na targi dostawiantm i*często do młęna. niezdatoćm. 

Żyto. Zbiór żyta w 1855 r. w prowincjach praskich i okoli- 

cach Gdańsk a, można uważać za chybiony zupelnieć * = 

Kujawach i Nakielskićm, ziarno było nieomłotne lecz pię- 
khe; | ceny za szeffel wagi hollenderskićj 120 fun., z jesienią ustaliły 
się na 70 sr. gr., późnićj doszły do 110, nawet 120 sr. gr. „ lecz za 
znowu cofnęły do 100 sr. gr.. 

Doczekaliśmy się niezasnego w dziejach an gdańskich 
fenomenu, żę Szwecją i Danja, „które ręk roczniędossy Z żyta z na- 
szego portu sprowadzała, w ostatnićj jesieni przeszło 900 łasztów 
nam dostawiły i drugie tyle, a może i więcćj na wiosnę jest spodzie- 


wanećm. W części zapewnic; żyto rosyjskie z powodu blokady mając 
zamknięte morze, lądem dostawio 


ne do Szwecji, znalazło droge do 
targów morza Baltyckiego; ale reszta pochodzi z mićjscowćj produk- 


cji, która znaczne zrobiła postępy; a skutkiem czego powyższe kraje 
„zapewne na zaspokojenie potrzeb wewnętrznych, obcego żyta potrze- 
bować nie będą. Z Królestwa dla zakazu wywozu, żyta nic nie otrzy- 
maliśmy. 

Grochu urodzaj bardzo był szczupły i dowozy ledwo na mićj- 
sCow e potrzeby mogły wystarczyć, zwłaszcza żeludność rolnicza, ma- 
ło mając żyta i kartofli, grochu nie wysyłała na sprzedaż. 

Jęczmienia i owsa zbiór w pruskich prowincjach był dostate- 
czny, ale w braku innego ziarna, większa część została skonsumowa- 
ną na miejscu. 


Kukurudza. Przy ogromnej drożyznie, kilku tutejszych kupców, 


wpadło na myśl sprowadzenia z Anglji i Belgji amerykańskićj kuku- 
rudzy. Ziarno to kupiono drogo, a gdy próby pieczenia chleba, lub 
domieszywania do mąki żytnićj, albo robienia kaszy, zapewne przez 
piedoświadczenie tutejszych młynarzy i piekarzy nie udały się zupeł- 
mie, nie zostawało więc jak używać téj kukurudzy na paszę dla bydła, 
koni i owiec, lecz po cenie tak zniżonćj, że importatorowie na tćjspe- 
kulacji krwawą ponieść musieli stratę. 

Rzepak urodził się obficie i w pięknym gatunku; ceny za szefel 
ustaliły się po zbiorze na 4 tal., zeszły późnićj na 3 i pół, a ku jesie- 
ni podniosły się na 5 talarów, co jest w dziejach handlowych ceną 
nieznaną. 

Stemie Iniane. Odustalenia handlu odesskiego, po raz pierwszy 
z powodu blokady rnorza Czarnego, siemie z południowych rosyj- 
skich prowincji aż od Azowskiego i Czarnego morza, musiało szu- 
kać drogi do portów Baltyckich. 

Dniepr, Prypeć, Pina, a późnićj kanał Królewski, tudzież kanał 
Ogińskiego, otwierały pewną i nader wygodną drogę ku Gdańskowi 
i Memlowi. Nawigacja na powyższych rzekach i kanałach jest bez- 
pieczną, woda dobra i prawie zawsze dostateczna; a ze i Bug w cią- 
gu całego zeszłego lata był spławnym, wszystkie więc statki z siemie- 
niem jakkolwiek nie bez pewnych trudności, jednak szczęśliwie tu 
przybyły, a siemie z wielkim dla przedsiębierców zyskiem dało się 
zrealizować. 

Tą nową wodną, a dla przyszłości Gdańska może nader wazną 
drogą, w ostatnich dwóch latach, otrzymywaliśmy znaczne dowo- 
zy dawnićj tu nieznanych rossyjskich produktów, jako to: 


w roku 1854 wr. 1855 
Oleju głównie konop. centnarów 2793 6773 
Kuchów . "m 10815 
Łoju . 27000 8870 
Konopi (pieńki). 7422 16811 


Towary te ze znaczną korzyścią i w imićjscowćj sprzedaży i przy 


ezporcie do Anglji, Hollandji i Francji, po wysokich cenach dały się 
umieszczać. 


BUDOWNICTWO WIEJSKIE 


O STUDNIACH. . 


Jednym z pierwszych warunków pomyślnego bytu ludności rol. 
niezćj, jest posiadanie pod ręką dobrój wody w dostatecznćj obfito- 


ści. Pominąwszy nawet konieczność jéj do wżytku domowego, trze* 
ba zrobić uwagę, że z przyczyny złéj wody, a tóm bardzićj przy zu- 
pełnym jej braku, bydło mnićj lub więcćj cierpi, a zdrowie jego sta- 
nowi główny interes właściciela. 

Chociaż dla dogodnićjszego używania wody, osady i wioski za- 


zwyczaj zakładane są w blizkości wód, mimo to jednak głów ny cel,. 


to jest posiadanie pod ręką czystój wody, nie zawsze bywa os iągnię- 
tym. W okolicach równych, rzeki i strumienie, wypływające po wię- 
kszéj części z błó, w lecie nikną lub zupełnie wysychają, niekiedy 
zaś zatrzymane groblami, zawierają wodę zgniłą. 

Woda bieżąca, w ogóle lepszą jest od źródlanćj i studziennćj, 
choć na pozór źródlana, a niekiedy i studzienva często zdaje się ezy- 


„ścićjszą od rzecznej. Woda deszczowa, którą zaopatrują się po wię: 


kszćj części studnie i źródła, przesiąkając przez mnićj lub więcój gru- 
be warstwy ziemi, dokładnie oczyszcza się z zabranych przez się czą- 
stek organicznych, lecz zarazem rozpuszcza różne materje mineralne, 
z których najpospolitsze są węglan i siarczan wapna. Przez zasób 


| soli, woda staje się twardą; jarzyny i mięso źle się w niéj gotują, a 


mydło źle się w nićj rozpuszcza. Nadto w oda źródlana lub z głębo- 
kich studzien, zwykle jest bardzo zimna, a w lecie kdo nią pojone, 


|łatwo zachorować może. 


Znaczna odległość wićjskićj osady od rzeczki lub jeziora, nadto 
dogodność posiadania wody pod ręką do użytku domowego ina przy- 
padek pożaru, zniewala mieszkańców wiejskich do szukania wody 
w ziemi w obrębie osady. 


W tym względzie przedstawiają się im dwa środki, to jest u- 
rządzenie studni lub cysterny. 


Mamy zamiar pomówić tu o obu tych środkach. 

Studnie wiejskie, zwykle podczas letnich upałów, gdy potrzeba 
wody najbardzićj uczuć się daje, podzielają los rzeczek, to jest mają 
wodę mętną, śmierdzącą, lub też zupełnie wysychają. Za główną 
przyczynę psucia się w nich wody, uważamy drewnianą w nich cem- 
brzynę. Z powodu nie szczelnego przystawania jarzm cembrzyny, 
brudna ziemia z powierzchni ziemi; lub też gdy studnia jest w okólni- 
ku obór i stajni, to i gnójówka -— łatwo przesiąka do studni.. Z dru- 
giej st% cny, jeśli woda słabo przypływa do studni, to poziom jéj na- 
wet w ciągu doby, kilka razyjsię zmienia--a wiadomo, że drzewo dłu- 
gotrwałe w suchóm miejscu lub pod wodą, łatwo gnije będąc wysta- 
wione kolćjno na działanie wody i powietrza. 

Dla tego to jarzma cembrzynowe, iniędzy najwyższym i pajniż- 
szym poziomem wody, prędko gniją i nadają wodzie zły zapach i 
smak; a z postępem gnicia, nie będące w stanie wstrzymywać ziemi, są 
przyczyną zasypania się studni. 

Przy obfitym napływie wody do stadni, niedogodności EEA 
ny drewnianéj zupełnie unikaąć można, jedynie przez cembrzynę ka- 
mienną lub ceglaną. Lecz mała ilość wody lub wysychanie studni w 
lecie, nie zawsze naprawić się daje przez jój pogłębienie, bo przy- 
pływ wody, zależy nietylko od głębokości, lecz także od układu warstw 
i gatunku gruntu. Pogłębienie zaś studni istniejącćj, lub téż urządza- 
nie w jéj miejsce nowój głębokiej, zawsze połączone jest ze znaczne- 


| mi wydatkami, i dla tego, bez pewności napotkania źródła podzie- 


mnego, czyliżyły wodnćj, przedsiębrać jednego lub drugiego nie należy. 


pk Z zez z AE 
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‘Dawniéj; przy małóm zbadaniu przyrody, dla znalezienia wody | skalistym lub murowanćj cembrzynie, ostrożność ta jest zbyteczną, 


w ziemi, używano różnych środkow sympatycznych, nawet do dziś 
dnia nie zupełnie przez lud prosty porzuconych. W Niemczech np., 
przy zakładaniu studoi niekiedy tak postępują: w lecie podczas suszy, 
w mićjscu gdzie ma być studnia, kopią mały dół na półtorćj stopy 
głęboki; potóm biorą zupełnie nowy garnek gliniany i kładą weń mie- 
szaninę wapna niegaszonego, grynszpanu i żywicy, każdego po fun- 
cie w proszku i zatykają garnek takąż co do wagi ilością wełny ow- 
czćj. Zważywszy garnek tak napełniony, stawiają go w dół i zasypu- 
ją ziemią. Po upływie doby, dół rozkopują i wyjąwszy garnek, oczy- 
szczają go, a zarazem i wełnę z przylgniętćj ziemi i ważą go powtór- 
nie. Jeżeli wtedy waga garnka zmnićjszyła się, oznacza to zupełny 
brak wody w tém miejscu; jeżeli zaś waga się zwiększyła, a miano- 
nowicie o 12 łutów, to woda znajduje się w głębokości stóp 50; o 36 
łatów—37*/, stóp; 0-48 łutów -= 25 stóp i o 60 łutów — 12'/, stóp · 


Nie ma potrzeby dowodzić, że sposób ten, jakkolwiek nie bez pewnéj 


zasady, wcale pewnym wie jest, a na wyrachowaniu głębokości, w ja- 
kićj można niby znależć wodę, weale polegać nie należy. W niektó- 


rych miejscach kraju naszego, za znak obecności wody, uważają wię- | 


ksze od zwyczajnych krople rosy na trawie po wschodzie słońca. 

Dziś, tworzenie się podziemnych źródeł i rzek, dosyć dokładnie 
jest zbadane. W ogóle przy zakładaniu studni, stósować się trzeba do 
następujących prawideł: sa AS i 

© 1, W okolicy równćj, z więcćj lub mniej poziomym układem 
warstw, z których tęższe, jak glina, wapień i inne, niebardzo głęboko 
się znajdują, wodę można znaleźć prawie wszędzie i prędko, lecz 
przypływ jćj zwykle jest słaby i bardzo zmienny, stósownie do s tanu 
atmosiery. 

2, W podobnych miejscowościach, lecz z głęboko leżącemi war- 
stwami tęgiemi, lub tóż w mićjscach wzniesionych wodę trudno na* 
potkać, chyba bardzo głęboko. i 

"8. Również w wielkiej głębokości można znaleźć wodę na po* 
chyłościach przeciwległych tym, gdzie są źródła naturalne: ; 

4. Przeciwnie w dolinach, parowach i w ogóle mićjseowościach 
otoczonych pagórkami, wodę mnićj lub więcćj łatwo się znajduje. 

i 5, Pewniéj jeszeze spodziewać się można wody, zakładając stu- 
dnię na pochyłości gdzie już okazały się źródła naturalne. 

6. Głębokość w której można znaleźć wodę, a zarazem i jéj 
przypływ, zależą od odległości warstw nieprzepuszezalnych od no- 
wierzchni ziemi i od mnićj lub więcćj pochyłej miejscowości. - 

Urządzenie głębokich studzien lub pogłębienie starych, zawsze 


wiele kosztuje, dla tego nawet. przy pomyślnych znakach obfitego |- 


i niegłęboko znajdującego stę źródła, dobrze jest poprzednio zbadać 
grunt świdrem, bo tym tylko sposobem oznacza się dokładnie głębo* 
kość, w którćj się woda znajduje, siła jéj przypływu, a zarazem gatu- 
nek warstw, przez kłóre trzeba będzie kopać studnię. Z danych tym 
sposobem zebranych, można sporządzić dosyć przybliżony kosztorys 
i osądzić, czy kopanie studni w tem mićjscu będzie korzystne. 
Chociaż dla dogodności, obiera się zwykłe mićjsce na studnię, 
% ile można blizko zakładów gospodarskich, jednak gdy grunt jest 
bardzo lekki i zamiast murowanćj, daną być ma cembrzyna drewnia- 


na, trzeba studnię dostatecznie oddalić od stajni i obór. Przy gruncie 


| dosyć będzie w około studni wznieść ogrodzenie z kamieni lub cegły 
na wapno, wysokie nad ziemią od 1*/4 do 2 łokci. 
Wielkość otworu studni zależy od wieiu względów: im średnica 
jego jest większą, tém naturalnie potrzeba więcćj nakładu na robotę 
grabarską i iane, chociaż znów przy sze rokim otworze, powietrze w 
studni lepićj się odświeża i naprawa jéj jest daleko łatwićjszą. Zwy- 
czajny wymiar studni z cembrzyną drewnianą przyjąć można od 3 do 
4'/, łokci w kwadrat, a to stósownie do przypływu wody; niekiedy 
otwór robią nie większy nad 2'/; do 3 łokci średnicy. (D. e. n.) ” 


KORRESPONDENCJE PRZEGLĄDU. 


Z okolic Wielunia, dnia 5 czerwca 1856 r. " 


W miesiącu maju, pomimo dowozu, szczególnićj żyta z Szląz- 
ka, ceny zboża w powiecie wieluńskim wysoko się trzymały. Płaco- 
no na targach w mieście Wieluniu: za korzec pszeniey. złp..60 (rs. 9), 
żyta korzec złp. 54 (rs. 8 kop. 10), owies doszedł do ceny złp. 24 
(rs. 3 kop. 60) za korzec, kartofle najdrożćj płacono po 20 złp. (rsr. 
3) za korzec. 

Stan urodzajów w naszćj okolicy po większej części dobry, o- 
ziminy tylko późno siane mnićj się udały, jedne rzepaki zimowe w wie- 
Ju miejscach zupełnie przepadły. Jarzyny, szczególnićj kartofle, dobrą 
rokują nadzieję. i Ai» j Z 

Niedostatek wielki między klassą uboższą już dzisiaj napotyka- 
my, a na nieszczęście, znaczoićjszych dowozów przed nowym zbio- 
rew spodziewać się nie możemy. Złe drogi w powiecie wieluńskim, 
odstręczają spekulantów, od nawiezienia potrzebnćj ilości zboża na 
targi; wolą oni spieniężyć swe produkta w okolicach Królestwa, gdzie 
dla braku lepszych dróg, transport zboża na targi miasteczek, mniej 
kosztuje. Wprawdzie oczekujemy ciągle ukończenia drogi bitej, łą- 
czącćj Wieluń z Częstochową z jednćj, a z Sieradzem z drugićj stro- 
ny, jakkolwiek Jinja którą szosse ma być wyprowadzone po większćj 
części wytknięta, kamienie mićjscami pozwożone, mało jadnak ma- 
my nadziei jeżdżenia wkrótce szossą, zważywszy, że w przeciągu się- 
dmiu lat jedną wiorstę szossy ukończono. Szosse z Wielunia do Czę- 
stochowy tém ważnićjsze dla naszój okolicy, łącząc albowiem nas 
z koleją żelazną, ułatwi przywóz zboża z Częstochowy, nadchodzące- 
go zwykle w dość znacznych partjach, w końcu maja i pa początku 
czerwca, z Cesarstwa. ; 

Szczęściem dla naszćj okolicy, rząd pruski dozwolił wywozu 
zboża z Prus i głównie Szlązkowi zaw dzięczać będziemy, jeżeli się do 
nowego zboża wyżywić potrafimy. ‘Z otwarcia magazynów zbożowych 
chłopi nasi w wielu miejscach korzystali, szczególoićj mąka magazy- 
pu częstechowskiego odznaczała się zdrowóm i dobróm przechową- 
niem. 


Z płockiego dnia 6 czerwca 1856 roku. > 
W Nrze 36 Korrespondenta rolniczego: wychodzącego przy Ga- 
zecie warszawskićj, p. Rolbiecki pocieszył nas ziemian zapowiedze- 
niem blizkiego dostarczenia ulepszonćj żniwiarki pomysłu Jakuszyka, 


„a= 6 


o któréj pierwszą wiadomość. wyczytałem z tegorocznego kalendarza 
Ungra, stronica XLIV. Ile z upragnieniem oczekujemy tego nieodbi= 
cie w tych czasach potrzebnego narzzdzia, i ile wdzięczni będziemy za 
jego dostarczenie w -pożądanój dobróci i taniości, nie potrzebuję mó- 
wić. Oby Bóg udzielił swój pomocy nieustającemu w.użytecznćj ogó- 
łowi pracy współziemianinowi, który już złożył dowody szczęrego dla 
ogółu poświęcenia.: Się; przyswojeniem młocarni systemy amerykań- 
skiego. Każdy wynalazek, każda rada i uwaga dążąca do polepszenia 
rolnictwa, a więę,i stanu rolnika, grzebiącego w ziemi dla dobra spo- 
łeczności, obudzać musi ogólae wdzięczności spółczucie, jak, to w kil- 
ku miłych i zwięzłych słowach wyraził szanowny prenumerator z Po- 
dola w Nrze 39 Korrespondenta rolniczego, oraz panowie Czechowski 
i Kobylański w ostatnich Numerach Przeglądu rolniczego. 

Ja ze swój strony, jśkó ralnik, chciałbym, raż jeszcze. zwrócić u- 
wagę:współziemian,: aby.zechcieli wypowiedzić swe zdanie otwarcie, 
o próbach odbyć się w tych dniach mających ze żniwiarką o jakićj 
mowa — i następnie kiedy Wyprowadzoną zostanie -do działałńości w 


polu, aby podzielili się z nami. wynikiem doświadczeń i szczegółowe- | 


mi danemi, które praktyczne zastósowanie żniwiarki przedstawi. 
ET ERENS lIJ. R. óbywatefz płockiego. * 


rydob iomsyo (zu gsi <i ENTS . PT 

— Jako spełnienie życzeń szanownego współobywatela i kor- 
respondenta, podamy w naszćm piśmie artykuł napisany także przez 
obywatela z płockiego, obecnego próbie żniwiarki, * Utepsżonćj prżez 
naszego współziomka i kolegę-rolnika Rolbieckiego, a odbytéj dnia 12 
czerwea r. b. na polach fótwarku Ruda, ńależącego dó*d6br Instytutu 
marymontśkiego, z: nadmićnieniem ze swćj'strorif, że tylko dla niewy- 
kończenia rysunku; -dziś dać nie możemy szczegółowego opisu téj ty- 
-le ważnćj machiny-gospodarskićj, co jednakżewraz z*sprawozdaniem 
o wystawie gospodarskićj i-wyścigach <konnych. w następnych Nrach 
Przeglądu rolniczego po obywatelsku chcielibyśmy uskutecznić. Tru- 


dno jest bowiem. wydawać sąd,stąnowczy; 0. żniwiarce Rolbieckiego; 


próby praktyczne—to najlepsza rękojmia; zdania przez rolników pra- 


ktycznyeh o machinie. gospodarskićj wyrzeczone —; to najwiarogódnićj-/ 


sze ocenienie jćj użyteczności; otóż więc jesteśmy w tém, położeniu: 
„że wśród kolegów dłużćj , lub krócćj na rodziunćj skibie praktykują- 
cych, czas obecny spędzając, ich sąd w sprawozdaniu o źniwiarce Rol- 
bieckiego, przyjmując za opinję Redakcji Przeglądu rólniczegó, w tych 
kilku słowach wypisujemy: „tania, lekka, dobrze rznie, składu pro- 
stego, lichą szkapką fornalską' ciągniona i obsłużora jednym tylko 
człowiekiem, należycić, beż powikłania składa pokosy, zhaczną, do 
16 mor wynoszącą przestrzeń przez dzień urznąć nią można a więc 
"dobra, trzeba ją kupić, to zobaczemy jak się popisze na naszych po- 
lach i wtenczas o nićj cóś więcój szczegółowegosi dla swoich i dla òb- 
cych powiemy.“ Ło ER } 
ZW drugićj. znów, strony, zapewnił nas kolega, obywatel, naddzier- 
żawca ekonomji Brok, „nie zaś, jak,sprawozdawca w jednym. z. pism 
czasowych, zapewne przez pomyłkę wyraził się, fabrykant narzę- 
dzi rolniczych w Broku, iż odbyć się mogą nowe próby żniwiarki 
o jakićj mowa, w tygodniu następnym, podęzas jarmarku wełnianego. 
Mićjscowość najlepićj oznaczoną być może na Pradze; przyjął tę pro- 
pozycję Rolbiecki i chętny, dla ogółu dobra. kr ajowego i postępu rol- 
nictwa, już miał uzyskać od właściciela doz wolenie użycia pod próbę 
w pobliżu rosnące żyto na Pradze. Jeżeli więc prób rzeczywiście żą- 


dać będą współobywatele; to niech raczą przez pisma swe żądania o- 

głosić, a: wtenczasobliżćj; czas t mićjscowe próby oznaczonćmi zostaną. 
KW dowe (Redaktor Przeglądu rolniczego). => 
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(| POTRZEB ŻYCIA CZYNNEGO I DO BZEĆZY KRAJOWYCH. 
e rzez 
Wojciecha zddtrzęwńwkkiogo, ~- 
i Warszawa> 1556. > | 
(Dokończenie, zobaczyć Nr. 4 0 Przeglądu). | 
+ „Wszystkie siły dzielą się na martwe czyli kształcące i żywo- 
tne czyli wzdatniające. Martwych jest cztery: ro:praszająca, sku- 
piająca, spajająca i porządkująca. „aGdyby materja składająca | 
świat ziemski — mówi autor — podległa była tylko sile rozpraszającćj | 
czyli ułatwiającćj kształcenie się rzeczy i trzem innym, to jest skupia- 
jacćj, spajającćj i porządkującćj, które dokonywają tego ukształcenia; 
natenczas nie mogłoby się zńajdować więććj rzeczy ia KUli”żiemskićj, | 
czyli raczćj więcój rodzajów ich ukształcenia nad te trzy, które nam 
przedstawiają żywiofy, kamienie i kryształy. Gdy zaś obok tych 
trojakich rzeczy, potrzebne jeszcze były do spełnienia zamiarów Do- 
skonałości Najwyższćj i inne rzeczy, jakiemi są naprzód skamientia- 
tości, a potóm twory roślinne, żyjątkowe i t. d., przeto utworzona 
jeszcze kwoli temu została siła piąta, którą nazywamy ożywiajacą, 
ukrzepiającą, organiczną czyli machinalną,. a po nich otrzymały byt 
następne, jako to: uprzyjemniająca, uzdatniająca i wzaćniająca, 
czyli sensualna, intellektualna i moralna, które potrzebne były do na- 
dania właściwego znaczenia roślinom ,. żyjątkom, zwierzętom i 
ludziom. s! zawisł 
Nie możemy tu więcćj zastanawiać się nad tym przedmiotem, 
zwracamy tylko uwagę młodzieży myślącćj i miłującćj naukę, na po- 
wyższą część stychjologji. Cóż może być dla nas ciekawszego i zara- 
zem pożytecznićjszego nad poznanie sił wstrząsających martwą przy- 
rodą, nad zbadanie dokładne potęg ożywiających ciało nasze? Nie u- 
miejąc wyliczyć sił, w które nas Stwórca uposażył, możemyż godnie 
ich użyć, możemyż podobać się Doskonałości Najwyższej, która chce, 
abyśmy okazywali dla nićj miłość przez czyny. doskonałe, pracując ze 
wsżystkich sił noszych? jubi 
W trzeċiéj części Stychjologji jest mowa o działacząch, a raczój 
objawach istot powstałych z połączenia nie spoczynkowego, lecz czyn- 
nego jednój lub więcćj sił z jednym lub więcój pierwiastków. Dzia- 
łacze dzielą się ma zwyczajne” czyli ważkie, jako to: prądy morskie, 
para wodna, wiatr, deszcze i ulewy, strumienie i rzeki, wiry morskie, 
i powietrzne, fala, głos j odgłos. oraz eteryczne albo nieważkie, do 
jakich, liczy, się „płomień, „zorza „Północna, galwanizm, magnetyzm; 
światło i elektryczność promienista. _ 0 
Dla szczupłości zakresu pisma perjodycznego, poprzestać musimy 
na téj wzmiance, odsyłając do samego dzieła chcących bliższe po- 


wziąść wiadomości. Dodajemy tylko, że nauka o działaczach tak wyło- 
żona, jak ją w Stychjolohji znajdujemy, uderza swą oryginalnością i 
przedstawia dla chciwych wiedzy, bogate źródło do rozmyślań i nauki. 
Czwarta —ostatńia i najobszernićjsza część Stychjologji, mówi o, 
żywiołach czyli zaczątkach, rzeczach—od. których zaczęło „się, kształce- 
nie tworzywa (materji), tenże świat składającego, i z „których biorą 
bezpośrednio początek wszystkie, zarazem martwe i żyjące, do tegoż 
świata należące twory.“ TE, beane 
Znajdujemy tu: obszerny opis przyrodzenia, przeznaczenia 1 od- 
mian tak powietrza jak wody, *pochodzenia'i użycia licznych materji 
nawozowych, właściwych nawozów i kompostów; znajdujemy dalój 
opisy rozmaitego rodzaju ziem, z wymienieniem mićjscowości naszego 
raju, w powyższe ziemie obfitujących; nadto napotykamy tu nietknię- 
tą dotąd piórem uczonóm, a, przynajmnićj nieujętą w jeden system 
rzecz o pokarmach, napojach, przyprawach i. lekarstwach wszystkich 
razem istot żyjących, a szczególnićj ludzi. Słowem, część ta, stano: 
wiąca Stychjologję właściwą, obznajmia nas z temi wszystkiemi: rze- 
czami, które chociaż lekceważone były i opuszczane przez dotychcza- 
sowych naturalistów w ógólnym opisie’ rzeczy ziemskich — przecież 
w utrzymaniu bytu nószego i bytu wszystkich tworów żyjących, nie- 
zaprzeczenie mają wartość wysoką i prawie jedyną. Ważną jest ta 
część mianowicie dla każdego rolnika; ‘dla tegó młodzieży poświęca- 
Jącćj się nauce gospodarstwa wićjskiego, szczególnićj ją zalecamy. 
Nie mając aż dotąd oddzielnego pisma, poświęconego naukom 
przyrodzonym, zmuszeni w zamieszczaniu tego, rodzaju artykułów: ko- 


rzystać jedynie z uprzejmości pism, naszych perjodycznychnie może: | 
my rozpisywać się obszernićj nad dziełem ze wszech miar na to za-.|; . 


sługującćóm. licy ICSI ni nioi wnćż 
Wszelako nie chcemy, opuszczać; sposobności zwrócenia uwagi 
każdego światłego czytelnika, na prace na drodze nauk przyrodzonych 
' prof, Jastrzębowskiego, dzieła tak. zasobne „w nowe, pożyteczne a zba- 
wienne myśli, tak bogate w prawdy cżerpane w czystćm źródle przy- 
rody i w organie rolnictwu poświęconym; podnosimy głos za nimi, bo 
W istocie nikt dotąd zapewne nić umiał tak zbadać naturę w jej moj 
skrytszych tajnikach, nikt. nie zrozumiał tak' dzielnie myśli Bożej za- 
wartćj w stworzeniu... Dzieła p, Jastrzębowskiego, mówimy to Śmia* 
ło, są najwiernićjszćm odbiciem wspańiałćj księgi przyrody. Obok. 
ścisłego i samodzielnego zastanawiania się nad każdym cudęm natury, 
obok wskazania ztąd właściwych dla , dobra powszechnego wypływa- 
jących mater alnych. korzyści, zajmuje, ciągle jedna myśl auiora— wy- 
prowadzanie z każdego zjawiska w przyrodzie. zasad. przewodniczą- 
cych człowiekowi na drodze wszechstronnego udoskonalenia się. Myśl 
ta opromienia wszystkie prace uczonego ziomka naszego: jest ich naj- 
celnićjszą ozdobą, najprzędnićjszą zaletą. Napozór zdawałoby się ko- 
mu, że rzeczy zewnętrzne zgoła nie wpływają na podniesienie potęg 
ożywiających materjalną cząstkę człowieka— ciało nasze; „te niepodo- 
bna z niestałegó żywiołu, fantastycznego kształtu kamienia, zadziwiać 
jącego prawidłowością kryształu, starożytnéj skamieniałości—wypro- 
wadzić jakićj. zasady, któremi moglibyśmy się kierować w mozolnćj 
pracy około wszechstronnego udoskonalenia się naszego, a jednak tak 
jest w istocie: badawczy umysł pod;przewodnictwem miłującego .do- 
bro powszechne ducha potrafił określić znaczenie- drobnego pyłku. 
niekształtnego głazu, jeometrycznych rozmiarów (kryształu, wizerun- 
ku zaginionćj istoty, skromnego kwiatu, błyszczacego, kolorami moty+ 
la, przemyślaego zwierzęcia, ludzkićj-istoty — potrafił dopatrzeć; że 


7 


światów szlachetnienie, doskonalenie — że poznawszy ten cel, powin- 
niśmy się starać o jego dopięcie, naśladować doskonałe; doskonae: 
lić doskonalne, 
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jednćj i drugićj autorem wspólny nasz Ojcie 
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Z powyższego zakończenia mógłby niejeden z wyziębionemi 
przez naukowość obcą uczuciami religijaemi i moralnemi człowiek — 
pomówić aŭtora ninićjszegó artykułu o zbytóczną religijność, bigote-* 
rję, lecz wielkiego dopuściłby się'w tym względzić błędu, albówiem” 
znając dobrze tak jego. jak i autora dzieła, o któróm pisze, móżemy” - 
zaręczyć, że ani cienia nie ma w nich czezćj, ` bezeelowćj nabożności. £ 
A jeżeli się.słyszeć nam. tu i owdzie dało niechętne zdanie o pracach 
naukowych p. Jastrzębowskiego, jakoby grzeszyły zbytkiem pobożno+» 
ści i dążności moralnych. (|), możemy zapewnić, że się. z.niemi tak 
rzecz ma ,w.tćj mierze, jąk.się mieć. powinna... Bo „wszystkie nauki, , 
jak się wyraża auter. Stychjologji —są tylko rozdziałami, jedoćj powsze-., 
chnćj i do jednego powszechnego, doprowadzającćj ludzi celu, to jest 
do tego, aby nazywając się /ydźmi, byli ludakami.* (Redakcja). 
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PISMO POŚWIĘCONE -ROLNICTWU I PRZEMYSŁOWI. 
Rok 1856. i 


Czytanie czasopisma gospodarskiego, niezbędną stało się potrze- 
bą każdego postępowego gospodarza. Najdobitnićj ta potrzeba oka- 
zała się na walnćm zebraniu towarzystwa agronomicznego na powia- 
ty: krobski, śremski i wschowski, dnia 21 stycznia b. r., kiedy liczne 
zgromadzenię z różnych, stron przybyłyej jednogłośnie na wiadomość, 
że dotychczasowy Żiemianin zaprzestał wychodzić, żądał o, „od dyrek». 
cji; aby wszelkiemi siłami ‘starala się wskrzesić nowe tego rodzaju 
pismo gospodarskie. Niełątwe zaiste jest zadanie nowo wychodzić, 
mającego czasopisma, aby z taką stanowczością, znajomością, pragą 
i zachodem, jak był Ziemianin, mogło go zastępić. I gdyby nie mocne , 
przekonanię, że głos pożegnawczy wielce zasłużonego Redaktora Zie. 
mianina vie będzie głosem wołającego na puszczy, ale przemówi do, 
serc rodaków i zachęci ich do wzajemnćj pracy około tego, co nam 
potrzebne, co nam jest korzystne, nigdy podpisani Redaktorowie nie 
byliby przyjęli włożonego na nich przez dyrekcję obowiązku, Nadzię-. 
ja przecież dodaje nam sił do now ej pracy dla użytku naszćj AW, 

Postanowiliśmy wydawać nowe czasopismo gospodarskie pod . 
dawnićjszą nazwą „ęZiemianina,ć dla zachowania pamięci pi- 
sma, które w ostatnich czasach, tyle przyłożyło się do postępu gospo- n 
ydarstwa w W. Ks. Pożnańskićem: +- Wied 2 

Szanowne, towarzystwa folniczel .|'wy. czcigodni mężowiel do 


wszystko ma świecie jest zmienne, a tém samém doskonalne, że cel|-was -wołamy i prosimy. abyście swemi doświadczeniami zasi lali nowo 


$ a 


powstające pismo, dla dobra ogółu. Znośmy choć osobny i drobny 
pyl do nowego pnia, a ten zapełniony stanie się bogatym i silnym. 
Pracujmy dla rodzinnćj ziemi: = Polė jest naszym warsztatem, gospo- 
darstwo naszem rzemiosłem. 


Dałecy od wszelkićj polityki, czysto na dziędzinie góspodarstwa 


zostając, bez wszelkiego stronnietwa, będziemy się starali umieszczać, 
o ile możności wszystko, eo nam w tym obrębie będzie nadesłane. 
Głównym celem nowego Ziemianina będzie: 
nietylko krajowe, ale i zagraniczne wiadomości gospodarskie 
szanownym czytelnikom przekładać. 
© Nie będziemy się ograniczać ma samém rolnictwie, lecz rozcią- 
gniemy naszą uwagę na wszystko, co ma styczność: z rolnictwem, ja: 
ko to: technołogja, chodowanie bydła, obchodzenie się z mleczywem, 
. eśnjetwo, ogrodnictwo, pszczelnictwo, . budownictwo, ekonomja po. 
łityczna, wiadomości handlowe, rybołóstwo i t. d.. Recepty rozmaite 
gospodarskie podawać budziemy; dołączać także do wiadomości spi- 
sy dzieł nowych agronomicznych i ich recenzje. 
3 K orrespo ndencje prosimy nadesłać. franco do Ignacego zeza: 
nieckiego w Łaszczynie pod Rawiczem, Kamila Zakrzewskiego w Mszy- 


czynie pod Dolskiem, lub też do księgarni Lud. Merzbaeha w Poznaniu: 


Ignacy Szczaniecki, Kamil Zakrzewski. 
Wychodzić będzie Ziemianin co trzy miesiące w poszytach 6— 
8 arkuszowych. W tym roku pierwszy zeszyt wychodzi 15 maja, 
drugi 15 lipca, trzeci 15 pazdziernika i czwarty 15 gradnia. © 7 
Przedpłata roczna na 4 zeszyty wynosi tal. 2 i pól. Takową 
przyjmnją wszystkie księgarnie i urzędy pocztowe krajowe i zagrani. 
P eznań, dnia 24 kwietnia 1856 roku. 


Ludwik Merzbach. 


— Jako nowość, zapisujemy ta mające wyjść na widok publiczny dzieło 
o budownictwie, którego jest następujący 


Prospekt 


W rozwijającém się na drodze postępu gospodarstwie wiejskićm | 


kraju baszego, coraz silnićj uczuwa się potrzeba budowli wygodnych; 
porządnych, trwałych, z możebvą oszczędnością stawianych, a przecież 
odpowiednich widokom, celowi i miejscowym potrzebom. ` cj 
- _ Nabywcy dóbr, strącają częstokroć znaczne summy od szacun- 
ku ziemi, jeżeli na nićj brakuje budowli, lub gdy te są w złym stanie, 
I słusznie! bo stawianie zabudowań zajmuje w wydatkach gospodar- 


skich olbrzymią rubrykę, którą Jeszcze brak wprawy lub doświadcze- | 


dników, znamienicie zwiększają. NE EN. 

a Poświęcając się od lat kilkunastu praktyce, jako budowniczy na 
prowincji, miałem sposobność przekonać się, ile bezpotrzebnych wy 
datków ponoszą właściciele ziemscy na budowle, częstokroć nieodpo- 
wiednie celowi, lub mniej trwale wysjawione, a które przy trafnem 
pekierowaniu budową, kosztowałyby daleko tanićj. ti 
przychodzącym w pomoc 
Są pisma krytycznie pouczające jak należy postępować 


nia, a głównie brak podrzędnych technicznych a sunaiennych przewo 


„Jednym z najważnićjszych środków, 
budującym, 


W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować, — 


talarów, jak roku zeszłego. 


wdziwie piękne tryki przez p. Szożn, klassyfikatora owiec sprowadzonę 


Warszawa dnia 3 (15) czerwca 1856 r.— Starszy Cenzor, 


przy budowie, oraz zbiór planów do budowli w różnych rozmiarach 
i zastósowaniu do potrzeb gospodarskich w kraju naszym, z uwagą 
na cel i konieczną oszczędność, trwałość i wygodę | 

Pojąwśzy w tym względzie potrzeby ziemian naszych, powodo- 
wany gorącą chęcią, abym ile siły dozwolą, był użytecznym współ: 
ziomkom moim, postanowiłem wydawać dzieło poszytowe pod tytu-- 
łem: „Praktyczne budownictwo wiejskie.” Zawierać ono będzie pla- 
ny na rozmaite budowle wiejskie, a mianowicie: domy mieszkalne, tak 
zwane dwory, oficyny dla służby, gorzelnie, spichrze, stodoły, obory, 
stajnie, owczarnie, domki włościańskie, plebaaje, kościoły, kaplice 
i tp: Do każdej z tych budowli dołączone będą: wykaz matecjałów - 
potrzebnych i ceny praktykujące się w kraju naszym, do ugody rze»; 
mieślników, słowem, najsumiennićjsze kosztorysy, 

Dzieło to wychodzić będzie poszytami co miesiąc, w serjach po 
12 poszytów na rok. Każdy poszyt składać się będzie z 6—7 tablic 
samych planów, prócz druku, na papierze najlepszym rysunkowym; 
6 i 12 poszyty składać będą 1 toin obszerny in Bvo majori, zawiera- 
jący wszelkie wiadomości, jakie tylko mogą być przydatne dla badu- 
jących, a mianowicie: o materjałach i ich przygotowaniu do budowy, 
o zakładaniu cegielni, pieców wapiennych, o praktycznóm postępowa*: 
piu przy budowie, o budowlach gospodarskich w szczególności, pod 
względem budowy i oszczędności w budowaniu, nowe praktyczne wy- 
nalazki w kraju i za granicą, mające związek z budownictwem i t. p. 

| Warunki prenumeraty. 

Roczna serja, stanowiąca pewną całość, kosztować będzie rsr. 
12. Prenumerujący z góry opłaca rs. 3 i „Przy odbiorze każdego po- ` 
szytu po rsr. l, a zaś 4, Bi 12 poszyty odbiorą bezpłatnie. 

, O miejscu gdzie prenumerata ma być składaną, jak niemniój ` 
o czasie wyjścia pierwszych poszytów, zawiadomienie przez pisma 
publiczne wkrótce nastąpi. 4.081 [02 
W Radomiu dnia 8 maja 1856 roku. 
POOR | A. Zabierzowaki budowniczy. ` 
WIADOMOSCI HANDLOWE. . 

Gdańsk 12 czerwca 1856 ' roku. — Targi augielskie Ww ciągu u- ` 
płynionego tygodnia podniosły się od: 3 do 4ch szyl. na kwarterze. | 

Targi szkockie, irlandzkie i prowincjonalne z równćm zamknęły > 
się podniesieniem. - get p ta w ibis 
We Francji w obec niepamiętnych wylewów i zniszczeń zbiorów - 
zboża, wina, jedwabiu, ceny na wszystkich bez wyjątku punktach się 
podniosły. Część kraju jest pod wodą, a straty nieobliczone. i 

W Hollandji i Hamburga ceny pszenicy i żyta podniosły się. 

Na naszćj giełdzie spekulanci w ogólności nie wchodzili w interesa! 

Płacono za korzec warsz. pszenicy od rs: 7 kop. 13 i pół —rs. 87 
kop. 97 i pół; żytą od rs. 6 kop. 49—6 kop. 16 i pół; jęczmienia od 
rs. 5.kop. 7 i pół—rs, 5 kop. 15. a ai k 

Czas mieliśmy prześliczny i zasiewy stoją najpięknićj. 

„Aleksander Makowska et comp; 


— Na wczorajszych targach muranawsktm i pragskim, konie ro- 


bocze trzymały się w cenach średnich, cugowych nie było prawie na 


targach muranowskich. 
ky: W ostatnich dniach ukończonego już jarmarku włocławskiego. 
wełna jak donosiliśmy, poszła w górę. Z Królestwa i poznańskiego, 
dostarczono cent. dziewięćset kilkadziesiąt i wyżćj; płaconą była do 10 
i awe GT] 


© — W domu p. Zżpkau przy ulicy Miodowej, są do widzenia pra-. ! 


radzca honorowy, Hertz, 
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